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PRZYJAZD P PREZYDENTA RZE­
CZYPOSPOLITEJ.

O godzinie 9.3U no dworzec koleio- 
tvry bogato udekorowany zajechał s p e ­
cjalny pociąg, którym przybył p. P re ­
zydent Rzpiitei w raz  ze świta, m ar­
szałkowie sejmu i senatu, ministrowie 
Butkiewicz Jęćrzeiew icz i Hubicki, ge 
nerahzacja z generałami Sosnkowskim 
i Rydzem Śmigłym, prezes BBW R. i 
głównego Z u n ą d u  Związku Legioni­
s tów W alery  S ław ek na czele grupy 
posłów i senatorów, w.icem;nistrowie 
Beck, Korsak i Leehnicki, p rezes MIK. 
generał Krzemieuski, prezes Zarządu 
Głównego Związku Strzeleckiego po­
seł Pascha lski j Ln.

W  chwili przyjazdu p. Prezydenta  
Rze czypospolitei orkiestra  odegrała 
lyrrin państw ow y. W ysiadającego p. 

P,rezi denta powitali przedstawiciele 
w ładz z wojewoda lwowskim dr. Ro- 
znieckim na czeie, o raz  przedstawicie­
le komitetu budow y pomnika z burmi­
strzem dr. Krognlskim.

P. Prezydent po przywitaniu sie z 
obecnymi przeszedi przed' frontem kom 
panji honorowej, w itany  owacyjnie 
przez publiczność. Następnie p. P re z y ­
dent odjechał do miasta i za trzym ał 
s'e chwiiowo w apartam entach s taro­
stwa, poczem o godz. 10 udał się na 
roszę pciową.

Na wielkich błoniach rzeszowskich
"-'około ołtarza polowego ustawiły się 
w diugicli kolumnach oddziały wojsko 
' lyi Związku Strzeleckiego, przysposo­
bienia wojskowego, cielegacje Związku 
Begjcn.stów i różnych organizacyj sno 
iecznych. Po obu stronach s tanęły nic- 
Łuc/one poczty sztandarowe. 

v * chwili przyjazdu p. P rezydenta
olbrzymie tłumy

Zgromadzone na błoniach powitały  Gło 
%ve Państw a  długotrwałymi gorącymi 
° Wacjerui. P rz y  dźwiękach hymnu pań 

wowego p. P rezyden t dokonał p rze­
siądą wojsk i oddziałów P. W., po- 
j ?£rn zaiął miejsce przed ołtarzem.

“Czyste nabożeństwo ce lebrow ał ks.
KisiT®,1* podczas mszy wygłosił patrio-
■iczne kazanie ks. dr. Chmielnikowski. tn& . nabożeństiVie orkestra  odegrała
C “ze n.-,e U  I~i,~ , ,_____COS Po'skę i hymn p ań stw ow y.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA.

Czv SMziBie 1L55 o . Prezydent Rze- 
yPospoli,ej udał się w raz  ze świta

Rzeszów. iś  września. (PAT). Dzisiej 
sze uroczystości " odsłonięcia pomnika 
sp. Płk. Leopolda Lisa-Kuli zaszczycił 
swą obecnością p. Prezydent Rzplłtej 
Prot. Ignacy Mościcki oraz protektorka 
komitetu p. M arszałkowa Piłsudska.

Przed przyjazdem p. Prezydenta  
Rzpińc-j odbyła się na cmentarzu miel 

uroczystość złożenia wieńców 
na grobie śp. pik. Lisa-Kuli. Wokół gro 
bowca zgromadzili się o godz. 8.30 
Przedstawiciele władz, generalicia z g e
nerałami: Popowiczem i Tessaro na
czele, k u n p .  honorowa, delegacje Zwią 
zku Legjcnistów i Związku Strzeleckie 
go i l.ezue poczty sztandarowe. P rzy  
grobie ustawionó \ \a r tę  lionorową. Po  
odegraniu przez orkiestrę marsza ż a ­
łobnego, poszczególne delegacje sk ła ­
dały wieńce na grobowcu.

na plac F arny  n a  uroczystość odsłonię­
cia pomnika śp. płk. Lisa-Kuli. W zdłuż 
ulic, któremi p. P rezy d en t  przejeżdżał 
ustawiona była w  szpalerach młodzież 
szkoiina i nieprzejrzane tłumy rouohcz 
ności, k tó re  wznosiły  niemilknące o- 
krzy-ki na cześć Głowy P aństw a. Na 
placu farnym oczekiwali p rzybycia  p 
Prezyden ta  przedstawiciele władz i ko 
mitetu. P . P rezyden t  dokonał odsłonię 
cia pomnika, -wspaniałego dzieła sztu­
ki, wrykonanego przez artystę-rzezbia- 
rza prof. Wittiga.

W chwili odsłonięcia pomnika 
pochyliły się s-ztandary, orkiestra ode­
grała hymn państw ow y, poczem prze­
mówienie wygłosił generał Sosnkow- 
ski jako przedstaw iciel Marsz. P iłsud­
skiego, który przypomniał na wstępie 
moment, kiedy kilkanaście lat temu od 
prowadzono na w ieczny spoczynek 
zwłoki jednego z  najlepszych żołnie­
rzy  Rzeczypospolitej W  momencie 
tym serca nasze przepełnione były 
głębokim żalem. Dziś rozumiemy, że 
świetlana iego postać w y raża  to, co 
w  nas było najlepszego i to co powin­
no było w nas pozostać. Mówca pod­
k re ś l i  nastęrr.Ie.^fże pomnik śp pułk. 
Lisa-Kuli jest symbolem jego wielkich 
cnót żołnierskich, które powinny pozo 
stać wzorem dla młodzieży polskiej. 
Następnie podziękował komitetowi o-

i bywatelskiemu za ufundow.mie w spa­
niałego pomnika i złożył u srop pomni­
ka wieniec laurow y od M arszalka P ił­
sudskiego.

Zkolci przemówił
g in :  Rydz Śmigły

imienienj wojska, Związku Legionistów 
i POvV.

Następnie przemawiali minister W R. 
i OP. Jędrz-ejewicz imieniem rządu, bur 
mistrz dr. Krogulski imieniem imasta 
Rzeszcwa.

DEFILADA.

_ Po  uroczystości odbyła się defilada 
przed p. P rezydentem  Rzplitej. Na­
przód defilowali oficerowie i żołnierze 
ó-go batalionu 5 p. I B rygady  Legio­
nów z gen. Piskorem i gen. Bortnow- 
skim na czele, o raz  oddział P . O. W.
W schód", 23 pp., którego pułk. Lis- 

Kula byi dowódcą. Korpus Kadetów ze 
Lwowa, następnie młodzież szkolna, 
Strzelcy, harcerze i organizacje.

Po defiladzie p. P rezyden t  udał się 
1 cło gmachu starostwa, a następnie odje 

chał w kierunku Krakowa.

p. M arszałkowa P iłsudska w raz  z có- 
reczkam., żegnana na dworcu pizez 
komitet przyjęcia z burmistrzem dr. 
Krognlskim na czele.

R zeszów . 18 września. (PAT). W ie­
czorem o godz. 22.20, po urocźysto- 

. sćiacb ku czci pułk. Lisa-Kuli, odjecha- 
' Ja pociągiem w kierunku P rzew orska

Na uroczystość odsłonięcia pomnika 
śp. pułk. Lisa-Kuli w Rzeszowie, pre­
zes Rady Ministrów Aleksander P ry -  
stor w ysłał depeszę nast. treści:

„Łączę się ze zgromadzonymi dziś u 
pomnika, śp. pułk. Lisa-Kuli w  hołdzie, 
oddawanym  pamięci młodzieńczej a t a k  
wielce zasłużonej i tak pięknej postaci 
rólnierza niepodległości. Utrwalenie pa 
mięci i czci dia tych k tórzy  byli w zo ­
rem służby dla Polski i przykładem 
spełnionego aż do końca -ofiarnie obo- 
wiązku, ma nie tylko znaczenie społe­
czne, k c z  jest także obowiązkiem taK 
towarzyszów' broni, jak i nowego po­
kolenia".

Również w ysła ł  depeszę msnrsłer 
skarbu prof. W ładysław  Zawadzki. De 
peszą ta brzmi jak następuję:

„Nie mogąc przybyć o s o b iśc i  na 
odsłonięcie pomnika świetnego żołnie­
rza Legionisty, poległego w  brzaskach 
mepodiegłości, jako jeden z najpierw- 
szych jej p rekursorów  i obrońców 
przyłączam się tą drogą do hołdu 
składanego dzi-ś Jego świetlanej pa­
mięci".

ji w  s p r a w i >a.
„ F u n d a m e n ta ln e  z r e w i d o w a n i e  p re te n sy j w o b e c  li!em iec“ .  —  „ R z ą d  bryty jsk i nie 

m o ż e  udzielić poparcia dia le k c e w a ż e ń ,a  t r a k t a t ó w ” .
Londyn. 18 września. (PAT ). W  spra

wach wynikających z wymiany not po 
między Niemcami a F rancją  co do p rac 
konferencji rozbrojeniowej, rząd  b ry ­
tyjski ogłasza deklarację o sw em  s ta­
nowisku :

1) wymiana not, jaka ostatnio nastą  
piła między rządami niemieckim ifran  
cuskim na temat równości stanu p ra ­
wnego w  spraw ie  rozbrojenia o r a z o -  
świadczeń, jakie złożył delegat nie­
miecki w  Genewie, że rząd jego u w a­
ża  za konieczne, aby się tą  sprawTą za 
jąć, o Te współpraca Niemiec w  pra­
cach konferencji rozbrojeniowej ma 
być utrzymana, — dotyczą spraw naj­
większej wagi dla dalszego postępu 
prac konferencji i dla przyszłości roz­
brojenia wogóle. Rząd i cały naród 
brytyjski są jak najszczerzej zain tere­
sowane w  zapewnieniu sukcesu konfe 
rencji, uwmżaią, że porozumienie mię­
dzynarodow e, do którego- oczywiście 
Niemcy muszą należeć, dotyczące o- 
graniczenia i redukcji zbrojeń, nie tyl- 
k'^. uwolni świat od c-ężarów i w y d a t ­
ków jakie opóźniają popraw'ę gospo­
darczą, ale także bęuzie bezpośrednią 
i skrieczną pomocą dia zapewnienia 
pokoju św iata  i ula ustanowienia przy 
jaziu-ch stosunków pomiędzy sąsiadu- 
jącemi państwami.

2) Rząd W. Brytanji uw aża s ięzm u 
szony. z góry oświadczyć, że uw aża  
za rzecz niefortunną, iż spór politycz­
ny  o takk-j doniosłoś^ powstał w ła ­
śnie w  obecnym  momencie, kiedy jest 
rzeczą konieczną, aby uwasra i ener­

gia lń t  była odwrócona od wysiłków  
podjętych i tak  niezbędnych dla p rzy ­
wrócenia w yiw orczego  i handlowego 
dobrobytu świata P rzyjm ując za pe-

ko 'espondencji^iż Niemcy są legalnie 
uprawmione do naulowama rozdziału 
5. traktatu wersalskiego, w  wyniku

w ne że kwestia równości stanu p r a ­
w nego wyłoniłaby się, zanim konfe­
rencja  rozbrojeniowa zakończyłaby  
swe prace, ior-sowcr.k* tej sp raw y  na­
przód jest w ysoce  ujemne. Niemcy 
cierpiały i cierpią z racji panującej de­
presji ekonomicznej i szerzącego się 
bezrobocia. ! inni .sygnatariusze trakta 
tu wersalskiego uznali to oraz okazali 
się gotowń do obn żenią, a faktycznie 
do fundamentalnego zrewidowania 
sw ych pretensji j w ocec Niemiec. W  o- 
bliezu trudności ekonomicznych Nie­
miec, zainicjowanie ostrego sporu w  
dziedzinie politycznej w  takiem mo­
mencie musi być uw ażane za nierozu­
mne a w  obliczu koncesji taK niedawno 
poczynionych Niemcom, należy to u- 
znać za specjalnie nie na czasie.

3) W obec tego jednak, że niemiec­
kie żądanie równości stanu prawnego 
z-o-stało z naciskiem wysunięte i grozi, 
że stanic "się przeszkodą 41 a spokojnej 
i harmonijnej pracy konferencji, rząd 
brytyjski uważa, że  powinien poczynić 
szereg kom enta izy  na ten tem at i w y ­
sunąć pew ne sugestie, aby pietensja  ta 

I mogła być załatwiona. Rząd W. B ry­
tanji nie może udzielić ponarcia lub 
zachęty dla lekceważenia zobowiązań  
traktatowych i pragnie p rzy łączyć  się 
-do- poglądu, że nie może b yć  utrzym a- 

, ny jako słusznie prawmy w y w ó d  trak ­
ta tu  w e t calskiego i związanej z nim

którejkolwiek konferencji rozbrojenio­
wej, ja'Ęa zostałaby zaw arta  lub przez 
fakt nieudania się zawarcia  jakiejkol­
wiek konw endi. Jeśli wziąć pod uw a­
gę wstęp du rozdziału 5 trak ta tu  w e r ­
salskiego, to jest jasne, że  m ocarstwa 
sprzymierzone, żądając tych ograni­
czeń w  stosunku do zbrojeń niemiec­
kich m ały na myśli cel lub powód 
tem w skazany. Tym celem m b  pow o­
dem było uczynić możliwe zainicjowa­
nie ogólnego ograniczenia zbrojeń w szy  
stkich narodów.

DELEGACJA

TYarszawa.
bm. minister 
przyjąił delegację ZZK. 
p, ministrowi memorjał

ZZK. U MIN. BUDKIE­
WICZA.

17 września. (PAT ) 5f< 
komunikacji Butkiewicz 

która złożyła 
omawiający

sytuację materjalną pracowników ko­
lejowych.

POLSKA—WŁOCHVr W BOKSIE 8:8.
Taki wjmik dał w czora jszy  mecz 

m iędzypaństwowy rozegrani- w P o­
znaniu. Jest on w ysoce  dla nas krzy 
wdzącym, gdyż powinien brzmieć 
i 5; zaw dzięczam y go niewłaściwe­
mu sędziowaniu berlińskiego arbitra. 
Sędzią punktowym polskim był p. Sa- 
dłcwski,



2 244 z orda 6 yggzaśnta 1932. 258 z dnia 20 września 1932.

P o n i e d z i a ł e k
Januarego b. i m.

Jutro: Eustachego

Wschód słońca 5'16 
Zachód słońca 17‘42

TEATR WIELKI.
, Poniedziałek 19 w rześnia godz. 7.30 „Tak 
się zdobyw a kobiety". (Przedstaw ienie za­
kupione.)

W torek  20 w rześnia godz. 7.30 „Tak się 
zdobyw a kobiety".

Środa 21 w rześnia gudz. 7.30 „Tak się 
zdobyw a kobiety".

C zw artek  22 w rześn ia  gocL. 7.30 „T ak się 
zdobywa kobiety".

TEATR ROZAUIIOSCI.
Poniedziałek 19 w rześnia g. 7.30 W ystęp  

E oay Halamy.
W torek  20 w rześnU  godz. 7.30 „Dziwni 

kochanków ..;" (.Mistigri).
Ś roda 21 w rześnia godz. 7.30 „Dziwni 

kochankow ie1' (M istigri).
C zw artek  22 w rześn ia  eodz. 7.30 „Dziwni 

kochankow ie" (M istigri).

COLOSSEUM: „Manon Lescaut"
Oraz Rewietka p. t. „300 żon".

Kinoteatry .
\P O L L O : „Księżna Łowicka" oraz 

'„Lot por. Żwirki".
ATLANTIC (dawniej „Lew") _  sa­

la w rokonstrukcii.
CAS1NO: „Pogrom cy przestworzy".
CHIMERA; „X 27", Marlena Die­

trich.
C R  \ŻYNA: „Marokko".
KOPERNIK: „Gehenna kobiet".
MARYSIEŃKA: „Gehenna kobiet".
OAZA: „Miłostki Księcia Pana".
PAŁACE: Maurice Cheyalicr i Ja-

netta Mac Donald „Godzina z Tobą".
PAN: „Laurel i H ardy" oraz „Mi­

łość wśród  lodu".
PASAŻ. „Fatalna pomyłka".
PROMiEŃ: „Moje słoneczko".
RAJ: „Król Paryża", Iwan Pctra-  

wicz i Helena Lipowska.
STYLOWY: „Jej chłopczyk".
Ś W IT : „Dziesięciu z Paw iaka".
UCIECHA: „Rinaldo Rinaldini" Lu- 

ciano Albertini.

— Z T ow arzystw a P rzyjació ł Sztuk 
Pięknych w e Lw cw ie. (P a łac  Sztuki na pl. 
T argów  W schodrreh.) W ystaw a zbiorow a 
E dw arda W ittiga- znakom itego tw ó icy  na 
polu rzeźby monum entalnej, urządzona w  
P ałacu  Sztuki na pl T . W., spo tkała  s:ę 
w  kulturalnych sierach naszego m iasta z 
niekłam anym  podziw em  iako najśw ietniej­
sze niew ątpliw ie zjaw isko w  lw ow skiem  
życiu artystycznym  ostatnich kilku lat. — 
R ów nie g idną zw iedzenia iest w ystaw a 
„Nowej G en eo ''.]"  ogólnopolskiego z rze ­
szenia a rty stó w  plastyków . zajm ująca bo­
czne sale w  P ii ic t :  Sztuki; daje nam  bo­
wiem znakomiW p izek ró j tw órczości m ło- 
dy c t pOiSkich m alarzy  hołduiąc'-ch k ie-u r 
kom  rrcd e rn W y cti ym . — W ystaw o W in  
tiga ■ „Nowej G eneracji", w obec bliskiego 
już term inu o tw arc ia  „K ontraktów  Jesien ­
nych". zostaje nieodwołalnie zam kniętą w  
poniedziałek 19 b. m. W ystaw a o tw artą  
jest codziennie od godz. 10— 1S. Gniazd 
'ra tnw aiam i nr. U

= □ =
— Do numeru dzisiejszego dołącza­

m y następny arkusz powieści fil. ..So- 
ledad".

= □ =
— Zgon adwokata dra Szeiba.

Wczoraj wieczorem zmarł nagle na 
udar serca adwokat lwów ski dr. Hen­
ryk  Leonard Szcib.

—Człowiek pod samochodem W ezo  
raj na ul. Romanowicza autodorożka 
L\V. 90918, prowadzona przez Pawła 
Andrucliowicza, najechała na Józefa 
Iskrę i ciężko go poturbowała.

— Złodziej w  kościele Kapucynów. 
Wczoraj w  kościele Kapucynów przy­
chwycono Józefa Fischera na gorą- 
cym uczynku kradzieży pieniędzy z 
kieszenj płaszcza Julii Choczkowej z 
Zamarstynowa. Oddano go w ręce 
policji.

— „Melodia śmierci", książka pbd 
tym  tytułem — ponadto: scyzoryk. 2 
klucze, czekolada i cukierki, puder, 
wasęlina. „ karem i *  flaszka p e r fu m y — .

P o w r ó t generała Góreckiego.

Federacja  Polskich' Związków Obroń międzynarodowej organizacji b'. Koni­
ców Ojczyzny w ita ła  owacyjnie po- batanlów. Na fotografii naszej w idz ;-
w racającego z Lizbony swego preze- m y prezesa Góreckiego przed  frontem
sa gen. Góreckiego, obranego tam  na kompanii honorowej P .  W . Federacji
kongresie Fidacu prezesem  tej wielkiej ze sztandarem.

W i e w  p o s e ls O c ia  B .  B .  W .  R .
Przemyśl. (Tel. wł.) P rz y  tłum nym  ! k tórych przemawiali posłowie: Klich i 

udziale ludności wiejskiej odby ły  się Lunberger oraz  senator Garlicki. W szę  
w  dniu w czora jszym  pod gotem nie- i dzic uchwalono jećmogłośnie rezolucje 
bem trzy  w iece poselskie BBW R. w w yrażające zaufanie Rządowi i potę- 
Medyce, Miżyńcu i Krzywczach, na * piające opozycję.

Obrady VIII. Zjazdu muzealnego.
Przem yśl. 18 września. (PAT). Dziś 

rozpoczęły  się w Przem yślu  obrady 
VIIJ Zjazdu muzealnego w  Polsce. 
Otwarcie zjazdu odbyło się w sali po­
siedzeń rady miejskiej w  ratuszu o g. 
11 przedpol. Po  przemówieniach po­
witalnych i w yborze  prezydium, k tó­
remu przewodniczył dyrek to r Feliks 
Kopera z  Krakowa, ciyr. Aleksander 
Czofowski ze Lw ow a, wygłosił od­
czy t pr, „Nieznany djarjusz oblężenia 
Przem yśla  przez Szw edów  w  r. 1656".

O godz. 15 uczestnicy zjazdu udali 
się samochodami do Krasiczyna, gdzie

zwiedzili zamek z XVI w. własność 
Leona ks. Sapiehy.

O godz. 18 podjęto obrady w sali po 
siedzeń rady  miejskiej. P o  spraw ozda­
niu zarządu i komisji rewizyjnej rozyvi 
nęła się obszerna dyskusja  nad sp ra ­
wozdaniem.

O godz. 21 odbył się w  sali kasyna 
garnizonowego koncert  przemyskiego 
Tow. muzycznego urządzony na cześć 
uczestników zjazdu.

Zjazd po trw a  trzy  dni. Bierze w  nim 
udział kilkudziesięciu delegatów, m. in. 
ciyr. Alfred Lauterbach z \Var szawy.

n u  a

nieuczciwość woźnego Magistratu.
P rzed  kilku dniami wykry to  w y p a ­

dek oszustwa, którego dopuściła się b. 
kupcowa z Krakowa —  B erta  Silbar- 
man. Podszyw ając się pod nazwisko 
Romany Krzyżanowskiej, pobierała w  
klasztorze Dominikanów bezpłatne o- 
biady. Po  ujawnieniu tego postanowi­
ły władze administracyjne odstawić 
S ilbennancw ą szupasem do Krakowa. 
W  tym  celu w ręczono woźnemu Ma­

gistratu —  Cieśhicowskiemu kwotę 22 
zł., b y  kupił bilet 3 k lasy  d o  Krakowa. 
Cieślikowski za trzym ał sobie 5 zl„ 
pozostałe zaś 17 w ręczy ł  Silbermano- 
wej jako zasiłek. Gdy ona, po w y d a ­
niu tych pieniędzy, zwróciła się znów  
do Urzędu dzielnicy V. po wsparcie, 
przejrzano p rzem ew iers tw o Cieślików 
skiego. Zaraz  go też zawieszono w  
czynnościach i aresztowano.

w szystko  to załadowane w  żółtą te­
czkę skórzaną zostało znalezione j o~ 
czekuje swego właściciela w  W ydzia­
le śledczym przy ul. Kazimierzowskiej 
30, I. p.

= □ =

- r  Groch z grobu Tutankliamena.
Nowy rekord : groch, k tó ry  liczy prze 
szło 3000 lat, pochodzi bowiem z g ro ­
bu króla Tutankhamena, w ydaje  obfite 
plony- P rzyw iózł on ria północ Europy 
p ew ;en duński profesor, k tó ry  brał u- 
dział w oracaeh przy wykopaliskach 
grobu ..Króla Tirt‘a". Kilka sadzonek 
tego prastarego  grochu pow ędrow ało  
do ogrodu szwedzkiej prowincji Smaa 
land, gdzie się doskonale udały. Dwa 
ziarna z tego  zbioru o trzym ał C. O. 
Syenson, em ery tow any  majster z Ron 
naby, miasteczka na południowem w y  
brzeżu  Szwecji, i z a s ia ł ' je w  swoim 
■ogjćędku. Z .  tego zasiewu uzyskał 202

sztuki. Zasiał ponownie, na wiosnę te­
go TOiku 65 sztuk, z k tó rych  wszystkie  
zakwitły. Łodugi, od 4— 6 stóp w y s o ­
kości. mają pełno czerw onych i b ia­
łych kwiatów. Mieszkańcy małego 
miasteczka z zaciekawieniem śledzą 
rozwój „królewskiego" grochu 

+  Ile kilowatów prądu elektryczne­
go przypada na każdego mieszkańca 
Czechosłowacji. 57 proc. gmin w  Cze 
chosłowacji zostało zelektryfikowa­
nych do r. 1931 włącznie. Na ogólną 
ilość 15.423 gmin, elektryczność- posią 
da 8338 gmin. Poniew aż gminy zelek­
tryfikowane obejmują 9.915.334 mie­
szkańców, przeto w  stosunku do ogól 
nej cyfry ludności Czechosłowacji w y  
nosi to 73 proc. Na każdego mieszkań 
ca aaje to  209 kilowatów zużycia prą ­
du, co  nie jest cyfrą  w ysoką, w obec  
tego, że w  Szwajcarii zużycie prądu 
na głowę w ynosi rocznie 1000 KW 
G93J..iyL

N i e g o d z iw e  p ra k ty k i 
fa b r y k a n t ó w  tu te k

Przed  rokiem jeszcze Emil Proć ze 
Zniesienia postanowił założyć we 
Lw ow ie  fabrykę tutek. W  tym celu 
zaw arł  spółkę z braćmi Bojkam,: To­
maszem i Filipem (Bema 12). Po u- 
kładach wzajemnych P roć  kupił za 
600 zł. motor e lektryczny j wręczył 
go trudniącym się organizacja całości 
Bojkom. Od tego czasu minął rok, a 
iaoryka tutek jakoś nie powstawała. 
Zaniepokojony tern P roć  udał się do 
sw ych  spólników i dowiedział się, że 
oni motor jego już sprzedali, a pie­
niądze zań o trzym ane dawno roztrwo 
mli. Odaał więc całą spraw ę policji, 
k tóra  zaopiekowała się już obu Boj­
kami.

D z i w n i  klijenci g in e k o lo g a ,
Przed  kilku dniami co  poczekalni 

lekarskiej lwowskiego ginekologa dra 
Wiczyńskiego (Romanowicza 3) p rzy ­
szło pod jego nieobecność to w a rz y ­
stwo złużone z Pani i dw óch panów. 
Po  pew nym  czasie, nie doczekaw szy  
się powrotu lekarza, odeszli. Dr. Wi- 
czyński, w róc iw szy  do domu, stwier­
dził p rak  'dwu srebrnych papierośnic 
i lornetki, leżących na  biurku. Ogłosi? 
więc w dziennikach, ż e  zapłaci zło­
dziejowi za zw ro t  skradzionych przed 
miotów. W tedy  jakaś kobieta telefoni­
cznie zgłosiła skłonność zw ro tu  za­
branych przedmiotów —  za  opłatą. 
Dr. Wiczyński zgodził sic i rzeczyw i­
ście jakaś 10-letnia dziewczynka o d ­
niosła mu do domu jeJną papierośni­
cę, na drugi dzień zaś  drugą, pobie­
rając za ich zw rot każdorazow o oo 20 
zł. Lornetka jeszcze nie została zw ró­
cona. *

«UB«L'£»W— K—
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Z a i r u d ó n f e  b e z r o b o tn y c h  
w  S zw e c i* .

Jak  donosi sprawozdanie majora G. 
Jonsona. szefa w ydzia łu  robót publi­
cznych P aństw ow ej Komisji Pom ocy 
dla Bezrobotnych w Szwecji, 15.000 
bezrobotnych buduje obecnie nowe 
drogi na przestrzeni przeszło 1000 kim. 
na co przeznaczono 30 miljonów kor.. 
przekopuje kanały, buduje porty lotni 
czc i w ykonuje wiele innych poży­
tecznych robót publicznych w  190 
miejscach, w różnych częściach S zw e­
cji. W  ńjiowmcji Smaaland. dzięki kil­
kuletniej p racy  bezrobotnych o lbrzy­
mie obszary  ziemi przeobraziły  się z 
niedostępnych bagnisk na produkcyj­
ne tereny leśne. Pozatcm, z ram tema 
Komisji PomooV cila bezrobotnych, w y 
budow ano szereg portów  lotniczych 
dla krajowej komunikacji powia /mej, 
drogi leśne, kanały  wodne i tory kole­
jowe.

P łace  bezrobotnych wahają  się w 
zależności od w arunków  lokalnych, 
przyczem niższe sa od normalnych 
prac robotników o 8 do 23 proc. W 
wielu jednak \vj padkach wykwalifiko 
wari i specjalnie robotnicy zarabiała o 
15 do 30 proc. ponad przeciętną lokal­
ną plącę.

JAKĄ BĘDZIEMY MIELI DZIŚ 
PO G O D Ę ?

W arszaw a. 18 września. (PAT). P ra  
wuupodobny przebieg pogody do wie 
czona dnia 19 brn.: Małopolska Wscho 
du'a, Podole, W ołyń i  Polesie: naj­
pierw pogoda słoneczna, potem sto­
pniowy w zrost zachmurzenia, ciepło, 
słabe w ia try  południowo-zachodnie. 
YV pozostałycli dzielnicach w zros t  za­
chmurzenia z możliwością przelotnych 
dieszczów, dość ciepło, skłonność do 
burz, umiarkowane Wiatry zachodnie.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA- 
NIACH . TOW. SZKOŁY. LUDOWEJ.
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S P O R T O W EI A D O M O S C I
Dzień wczorajszy na boisku Pogoni

rlamiscws w yniki Pogoni i Czarnych.
ski dla barw  Pogoni, a dwukrotnie 
walnie się do niego przyczyniając — 
gra i dzisiaj, oddając swe s 'ły  i całą 
sw ą duszę ukochanej grze i ukocha­
nemu klubowi.

N e  wiem, czy istniała pozycja, z 
której W acek  nie umiałby strzelić 
bramki; a obok tego szybkość, lot­
ność, olbrzymia siła przeboju, niezwy­
kła w ytrzym ałość  i rycerskość w obra  
przeciwnika! Pisałem o  n ‘m temu lat 
dziesięć: „Gdyby potrafił opanować
swe n e rw y  i nauczył się piłkę „sto­
pować", możnaby go śmiało zaliczyć 
do gwiazd footballowych Europy".

A nie wolno nam zaponmać o roli 
W acka  jako reprezentacyjnego gracza 
Polski. Spotkał go ten zaszczyt, iż w 
reprezentacji Polski grał największą 
ilość zaw odów  ze wszystkich graczy 
Polski — 29 razy był graczem repre­
zentacyjnym i znają go nietylko boi­
ska polskie, ale i zagraniczne.

Dziś spełnia Wacek trudny i odpo­
wiedzialny obowiązek środkowego po 
mocnika, jedną z najniewdzięczniej- 
szych pozycji w drużynie. Daj Boże, 
b y  na  tej pozycjj grał nam jak naj­
dłużej ku chwale Lw ow a i swego klu­
bu.

Lecz nie tu kres działalności Jubi­
lata — jako sportowca. G dyby  tylko 
umiejętność gry w  piłkę nożna go ce­
chowała, w ó w czas  jubileusz Jego nie 
rodziłby w nas tych uczuć serdecz­
nego ukochania tej typowej postaci 
sportu lwowskiego. Sportsmen to 
wszechstronny, zdobyw ca wielu r e ­
kordów, wielu pierwszych miejsc i w 
innych działach spoi tu poza piłką no­
żną.

Już podczas wo.my zaczyna W acek 
Kuchar upraw iać lekka atletyke. W  r.
1916 na uroczystościach sportowych, 
urządzunych przez wojskow ość we 
L w ow ie  na t /w . „Tygodniu Kjarola" 
w raz  ze sw ym  bratem W ładkiem za­
biera praw ie w szystk ie  p ierw sze i 
drugie nagrody w postaci cennych pu 
harów, bronzów  i upommków. W  r.
1917 skacze w zw yż  1.64 m„ b y  w  
pięć lat potem noprawić ten w yczyn  
o  12 cm. i postawić reko rd Polski, a 
zarazem  zdobyć mistrzostwo Polski

m boisk

W  r. 1920 zdobyw a W acek  mistrzo­
stwo Polski w biegu na 800 m. w  re ­
kordowym czasie 2104.4“, a głośną 
by ła  jego walką z Vohralikiem w Pra 
dze. Równocześnie nie obcy  mu skok 
o tyczce na 3.10 m. W  rok potem 
skacze w  dal 6.34 m. W reszcie  koroną 
Jubilata, jako lekkoatlety, jest zdoby­
cie mistrzostwa Polski w  r. i923 w 
dniach 10 i 11 listopada w W arszaw ie  
w dziesięcioboju lekkoatletycznym.

Bezsprzecznie był to sw ego czasu 
najlepszy i najwszechstronniejszy lek­
koatleta Polski i jaKo taKi 6 razy  re ­
prezentował i bronił b a rw  Polski w  
międzynarodowych zawodach.

N'e obce mu i sporty zimowe. 7 lat 
z rzędu mistrz Polskj w jeździe szyb­
kiej, trzykro tny  reprezentant ba'%
Polski zagranica, a rekord Jego  na
10.000 m. do dnia dzisiejszego nie ra- 
szony. Również jako hockeista rep re ­
zentuje ba rw y  Polski 4 razy i skute­
cznie przyczynia się do sukcesów
swej drużyny. Głośnem było jego 
zwycięstwo w biegu narciarskim nad 
Mistrzem Lw ow a, Kawą, sDortowi 
temu jednak oddaje się nie zawodni­
czo, lecz uprawia go z zamiłowania.

Święciliśmy wczoraj Jego dwudzie­
stolecie g ry  w  jednej drużynie, pod­
kreślając Jego tężyznę, w y trz y m a ­
łość, niesłychaną ambicję sportową.
Mało kto jednak zwrócił uwagę, w 
cz-em leży popularność i wielkość W a 
cka Kuchara... Nie w  zaletach fizycz­
nych Jego ciała — lecz w  zaletach 
Jego duchowych. Nte widziałem Go 
nigdy, obrażającego się na sędziego, 
nie widzGłem, by  skrzywdził sw ego 
przeciwnika, nie słyszałem słów pro­
testu.

Jak  byli rycerze  bez skazy, lak 
W acek  Kuchar — to sportsmen bez 
skazy, to ideał przykładu dla naszej 
młodzieży.

W acek  Kuchar dobrze się zasłuży? 
sportowi Polski; niech też przyjmie z« 
strony wszystkich, k tórym  ten sport 
•eży na sercu i ze s trony  naszej Re­
dakcji szczere  w y razy  życzeń i gra­
tulacji.

Prol. R. Wacek.

i Pogoni.

Wackowi
Kucharowi.

Lat temu 25, gdy w e Lwowie na bło 
niach janowskich, w  drużynie o nazwie 
jakiej drugiej w całej Polsce nie zna- 
lazloy — w  „Olimpiadzie" — zaczął 
grać 10 -lemi chłopak mały W acek  Ku 
char.

„Olimpiadzie" pozazdrościła laurów 
•,Gloria" mistrz ogrodów sadowmckieh 
i skapcrow ala  W acka do sw ych sze­
regów.

Nie długo. to jećinak trwało a już go 
Widzimy w  r. 1911 w ataku „Sparty", 
która zajmowała wcale piękne stanowi­
sko w  świecie piłkarskim Lw ow a. Nasz 
Jubilat zaczyna sw a karierę na sze r­
szej arenie sportu lwowskiego. Już 
wtedy, jako uczeń IV. kl. II. szkoły re ­
alnej, cieszy się sławą niebezpiecznego 
Strzelca. 'Io  też zwracają  na mego 
sw ą uwagę właśni jego bracia, Tadek, 
W ładek i Lolek, grający w ó w czas  w  
reprezentacyjnej drużynie Pogoni i 
wc i alga fą go w skład III drużyny. Siad 
po jednym wystepte przechodzi W acek 
do 1 Grażyny, gdzie obejmuje na długie 
lata ndpuwiedzialne stanowisko kiero­
wnika napadu: zw yż  lat 15 ten atak 
prowadzi do sukcesów', do slaw'y.

P ie rw szy  debiut młodego studenta 
przypada na rok 1912, gdy  z ćiriiżyna 
Pogoń w yjeżdża  po raz  p ierw szy „za 
granice" — do Pogoni stryiskiej. Jako 
uczeń IV. kl. realnej g ra  już wspaniale 
i z pewnością unikat to  w  historji pol­
skiej piłki nożnej a może i europejskiej, 
w tak  młodym wieku kierować a ta ­
kiem reprezentacyjnej, cieszącej się 
bardzo dobrą sławą, Grażyny.

L w ów  poraź p ierw szy  ogląda W ac­
ka dnia 1 maja 1913 r. ,Wielkie to w ó- 
Aczas święto Pogoni — poświęcenie 
^Jasnego  boiska za rogatką  stry jską 
i Walka ze świetnym  przeciwnikiem z 
Krakowa — .Cracowia", w  najlepszym 
Kj składzie i w. najlepszej foirm.e. I oto 
p ogoń w y g ry w a  te zaw ody 3:1 a z t e -  
So dwie bramki strze la  nasz Jubilat, 
Przechylając szalę bezapelacyjnego 
zwycięstwa na rzecz  lwowskiego klu­
bu. Stała pozycja środkowego napast­
nika ataku Pogoni utrwaliła  się na dłu- 
s ie  lata.

W acek  Kuchar jest w ów czas  ucz­
niem V. kl. II. szkoły realnej, w  której 
równocześnie uczył niżej podpisany. 
Kiiaiern słabość do tego chłopca. Nie­
raz  po niedzieli, wchodząc do klasy, 
spotykałem  sję z okrzykam i uczniów: 
~  „Panie profesorze, W acek  wczoraj 
W zelił dwie bramki". I cóż by ło  robić? 
Kobdem groźną minę i zapowiadałem 
surowo, że jeśli jeszcze raz  usłyszę 
> jak ich | b ram kach  —  „W acek  wyleci 

z k 'a sy “. A jednak wr duszy profesor­
skiej rodził się dla tego szczupłego 
nhuderlawego chłopaka (bo takim wó- 
"tezas by ł  nasz Wacek) podziw i wdzię 
-aność ambicji lwowskiej za odniesiony 
sukces. Zapowiedź kary  nikła, jak 

■tuta mydlana. I tacy  byli dla niego 
^ 'fzyscy  profesorowie: takim bj ł dy- 
e tor naw et inspektorowie szkolni. Po  
agonach  Kraków -  Lwów, jeszcze 

Przed wojna, w  których bram ka W ac-  
V* ^ d e c y d o w a ła  o zwycięstwie, ore- 

’ n+ rady  szkolnej krajowej, p. Ign 
o teow ski w  rozmowie, ze mną, gdy 

S p y ta łe m  o wrażenie, r z e k ł : „Pa- 
> R> talent, niech gra",

’v acek grał. Grał przez cały  czas 
\Voi;  u y .  szkole, grał przez cały  czas 
stk:oi^’ ^ t J S n n g  z frontu przez w szy-  
grv jKenerałów, grał po wojnie, w y-  

ając dwukrotnie Mistrzostwo Pol

U roczystości jubileuszowe rozpoczę- | 
ły  się o  godz. 15.30 popoł. na  boisku ? 
Pogoni.

Do Jubilata, o toczonego graczami 1 
drużyny, przemawiali delegaci i  przed 
stawiciele sportu polskiego. Związek 
Zw\ Sp. i POK. w ysła ł specjalnego 
delegata w  osobie p. W ojakowskiego; 
w  imieniu PZLA przemawiał najstar­
szy  polski zawodnik lekkoatletyczny 
p. Christelbauer, PZPN  i LZOPN prof. 
Dręgiewicz-, Miejski Korni,et P W . i W F 
dr. Nowak Erzygodzki, p ra sy  sporto­
wej prof. W acek, Ligi kpt. Słoniewski, 
PKS i OKS Zimernian. Czarnych dr. 
Rucker, ze sekcji sport Pogoni pp. Fle 
szar  i Makowicz, Zagórski Lechia, dr. 
Schargel Hasmonei, Old Boy M edyń­
ski, miadto delegaci Janiny ze Złoczo­
wa, Korony ze Sambora, AZS-u, Ukra 
iny.

Serdeczne w y ra z y  życzeń i gratu la­
cji nadesłał płk Kiliński z 1’ UWF, Gar 
barnia. ŁKS, Wisła, Toruń, Pogoń 
tStryi), płk. Krzyski, mir. Picheta, Ka­
łuża i wielu innych wrybitnych działa­
czy — Stosy kwiatów, moc upomin­
ków j cennych podarunków — oto do­
w o d y —jaką miłością i poważaniem cie 
szył się i cieszy W acek  Kuchar — 
czysty  jak k rysz ta ł  sportsman w'zór 
do naśladowania  óla naszej młodzieży

f Obok W acka złożono serdeczne iży- 
> czema Deutschmanowi, k tóry  na s ta ­

nowisku pomocnika 10 lat brani barw  
Pogoni. — W uroczystości b ra ła  ż y ­
wy udział publiczność, która  bezustan 
nie biła braw a i wznosiła okrzyki na 
cześć Jubilatów.

C ra c o v ia — P o g o ń  1 : 1  (0 : 0).
Dzień w czorajszy  nie przs niósł w y ­

jaśnienia, W  chwili obecnej Cracovia i 
Pogoń mają po 10 punktów straconych. 
Gracovia ma jeszcze cz tery  mecze: 
22 pp., Legja, ŁKS i W arta . Pogoń ma 
sz e ść . meczy, w  czem trzy  wyjazdy: 
ŁKS. Wista W a d a  i trzy  mecze 
„w domu". W obecnej formie obie dra 
żyny mają równe szanse.

O godz. 16 po uroczystościach jubi­
leuszowych W. Kuchara i Deutsch- 
mana, rozpoczyna grę Pogoń. Gra 
jest żyw a, akcje zmieniają się szybko. 
Ubustronne ataki załamują się na li- 
njach pomocy. Pogoń forsuje lewą 
stronę ataku. Łagodny raz po raz  w y  
puszczany s tw arza  groźne s y ‘uacje 
pod bram ką gości, jednak trójka środ­
kowa nie jest na miejscu. W  ataku go­
ści akcje się nie kleją i mimo słabej 
gry  łlanina nie może Cracovia przejść

pola karnego. Kilka niegroźnych podań 
łap:e Albański.

Atak gospodarzy me może mimo 
przewagi zdobyć się na strzał. Napast 
nicy ustawiają sobie piłkę tak długo, 
aż obrona piłkę wybija. Przed samą 
p rzerw a jedyny ostry  s trzał Matiasa 
łapie pewme Otfinowski.

P o  przerwie początkowo więcej z 
g ry  ma Ctacovia, potem gra się y- 
równuje. Pomoc Pogoń; zdradza w y ­
czerpanie. Mimoto otrzymują napastni­
cy piłki, którą jednak w  powolnych 
akcjach gubią. Zanosi się na wynik 
remisowy. Doptero r“3 12 mmut przed 
końcem atak  gości przedostaje się 
przez fatalnie grającego Jeżewskiego 
i po króikiem zamieszaniu strzela Ku- 
binski zbliska meuchronnie. W śród 
azies'ęciotysiecznei publiczności p rzy­
gnębienie. Pogoń z ryw a się do ataku, 
Cracov,a gra na czas. Matias Drze- 
chodzi na praw ą stronę. Kilka strza­
łów idzie w aut, wreszcie w 85 minu­
cie w tłoku podbram kowym  Zimmer 
strzela w yrów nującą  bramkę, p rzyję­
tą z entuzjazmem przez widownie. 
Goście starają się praechybć szaię 
zwycięstwa, niestety — ..ręka" powo­
duje nteuznanie przez sędziego dru­
gie.1' bramki.

U goścj słabo wypadła  gra  Szper- 
bnga. W  Pogoni słabi Hanin, Łago­
dny. Szlaf i Jeżewski, atak ciągle za 
wolny. — Widzów 10.0UO. Sędziował 
bez zarzutu p. M arczewski; sedzrn- 
wanie jednak było  łatwe, gdyż ob e 
drużyny grały fair i elegancko.

S.

CZARNI—POLONJA 1:1 (1:0).

W arszaw a. (Tel. wl.) Rozegrane tu 
dzisiaj zaw ody nie przyniosły z w y ­
cięstwa żadnej z drużyn, chociaż 
Czarni byli drużyną lepsza tak ambi 
cją. jak ; techniką i w o*statniej jesz­
cze chwili mieli szanse strzelenia de­
cydującej bramki.

Atak Polonji byl szybszy, a zyskał 
na sile zwłaszcza, gdy  przeszedł do 
mego z obrony Bułanów, k tóry  też 
strzelił w yrów nującą bramkę na 10' 
przed końcem gry. Czarni bowiem 
strzel li bramkę już w  12* pierwsze' 
połowy przez Źurkowskiego. Najl p- 
szymi u lwowskich gości było trio 
obranne, niezła pomoc, w której C zy­
żewski grał na lewem skrzydle  z po­
w odu kontuzji (Drzymała na  środku), 
w ataku ty 'ko skrzydła  dobre.

W  Polonji dobry Szczepaniak — 
najlepszy na  boisku Bułanów, niezły 
bram karz Laskowski. Gm iS;}''

Poziom gry bardzo niski, (Od Reti. 
Nie lepiej było i w e  Lwowie). Sędzra- 
w ał p. Schneider. W idzów  około 4000.

Sz.

LEGJA—GARBARNIA 2:0 (2:0).

Kraków. Garbarnia znowu w dniu 
w czorajszym  zawiodła. Obie bramk' 
zdobył W j p :;ewski, w ykorzystując w 
obu wypadkach błąd obrońcy G arba r­
ni Billa. Sędziował p. Krajcarek.

RUCH—WISŁA 5:0 (1:0).

Katowice. Sensacyjne zwycięstwo 
drużyny śląskiej, kióra wystąpiła  
składzie zmienionym z nowo pozyska­
nymi graczami. P ie rw szy  goal zdoby­
wa Gwoźdź. P o  przerwie Ruch w  cią­
gu 6 minut uzyskuje dalsze 4 bramki, 
a to ze s trza łów  Peierka i Gwoździa 
po dwie. Sędziował p. Wieczysty.

W A R T A -Ł K S . 5:3 (4:0)

Poznań. Do przerw y w ybitna prze­
waga gospodarzy, k tórzy mają d o k o ­
nały dzień w linji napadu. Do przerw y 
bramki dla W arty  zdobyw ają  Szerfke 
dwie, Kryśkiewtez \ Radojewski. Po 
przerwie Łodzianie grają z wiatrem  i 
zdobywają dwie bramki przez Herb- 
stre :cha i Króia. -Pod koniec W arta  
znowu do ch o d u  do głosu i Szerfke
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usta'a ostatecznie w yirk  dnia. Sędzio­
w ał p. Arczyński.

TABELA LIGOWA.

1. Cracovia gier 18, pkt. 26, stos.
br. 50:23.

2. Pogoń g.er 16, pkt. 22, stos. br.
25.13.

3. Legja gier 16, pKt. 20, stos. br
31:16.

4. Warta gier 17, pkt. 19, stos. bi.
43:33.

5. ŁKS. gier 17, pkt. 18, stos. bF
33:24.

6. Ruch gier 17, pkt. 16, stos. br.
28:25.

7. W isła g'er 15, pkt 16, stos. br.
28:29.

8. Warszawianka gier 15, pkt. 15,
stos. bi 19:34.

9. Garbarnia gier 16, pkt. 13, stos.
br. 27:30.

10. 22 pp. gier 15, pkt. 11, stos. bu
24:38.

11. Czarni gier 18, pkr. 11, stos. br.
17:35.

12. Polonia gier 16, pkt 9, stos,. br.
17:40.

O WEJŚCTE DO LiGI

W dniu wczorajszym  rozegrano na­
stępujące spotkania w  rumach gier o 
wejście do Ligi: 

w  Zawierciu Podgórze zremisowało 
z W arta  2:2, 

w  Wilnie 1 pułk Leg. pokonał 76 
pułk p. 2:0. 

w Łodzi Ł1 SQ zwyciężył Legję3:2. 
w  Bydgoszczy Gwiazda pokonała 

Polonię 2:1.
Równe. W  zawodach o wejście do 

Ligi zwyciężyła przemyska Polonja 
tutejszą Hasmoneę w stosunku 2:1.

Turniej z a p a ś n i c z y  w  cyrku 
s p o r t o w y m .

DZIŚ SZTEKKER WALCZY 
Z O L IV E JR \.

W ieczór wczorajszy w  cy rku  spor­
towym miał przebieg niezwykle cie­
kawy. O n * jata w  28 min. znokautował 
Garkowienkę, którego zniesiono z rin­
gu : ocucono w  garderobie. OIivejrę 
ukd'a;:o 100 zł. grzywną.

Sztckkei .w 21 min. pokonał T o m o ­
wa. Krause-r w  20 min. zwyciężył Ko- 
ie.ffa i w ezw ał do- walki handicapowej 
Sziekkera. Kawan w  15 min. zwycię­
żył Waluszewskiego.

Dz-,ś w  pon:ed,ziałek walki docho­
dzą Jo punktu Kulminacyjnego. Atrak­
cją wieczoru bcdi.,e niewątpliwie w al­
ka rew anżow a Sziekkera z 0!ivejrą. 
Ud te. walki iależy, czy mistrz Polski 
będzie kandydował do pierwszej na­
grody to też spodziewać się należy 
wielkich emocji. Garkowienko walczy 
z Kawanem i specjalne zaintesowanie 
budzi rozstrzygająca w alka o p ie rw ­
szeństwo do nagród między Torno- 
w em  a Krauserem. W szystk ie  walki 
ei!a ustalenia kolejności, prowadzone 
becta -aż do bezwzględnego rezultatu.

PROJEKTY WIELKICH ROBOT PU ­
BLICZNYCH.

Genewa. 1S września. (PAT) Komi­
tet L g; tlarodó>v do spraw  wielkich 
robót pub .cznycli międzynarodowych 
zakończył sw ą  trzecią sesję. W śród 
różnych projektów robót pubkcznych 
figurują m. in. następujące:

1) buduwa aróg i budowa zakładu 
hydroelektrycznego (Austria), 2) ro­
boty hydrauliczne (Bułgaria), 3) bu­
dowa dróg i mostów (Estonja), 4) ro­
boty hydrauliczne (urecja), 5) kanał 
żeglowny, łączący Dunaj i 'Fiszę (Wę 
gry), 6) drogj żelazne (Łotwa), 7) roz­
szerzenie sieci telefonicznej m iędzyna­
rodowej, drogi, koleje na polskim Gór 
nym Śląsku, 8) urządzenia portow e w 
Biułogrodzie i budowa Kjlei (Jugosła­
wia).

= 0 =

M in is te r p e rs k i

W piątek wieczorem przyby ł do 
W a rsz a w y  minister S p raw  zagranicz­
nych Persji  — Mohammed Ali Furugi 
Khan (x) Na dworcu powitał go p 
minister Zaleski oraz podsekretarz  sta 
nu Beck w raz  z gronem wyższych u-

Prawo serii w  z
P ra w o  serii w  życiu codziennem 

jest zjawiskiem, które, tłumaczy się 
częściowo w p ływ am i magicznemi, czę 
ściowo praw em  telepatji, jednakże wy­
jaśnić go przy pomocy ludzkich zm y­
słów niepodobna. M etapsychiczne ba­
dania w kierunku wyświetlenia źródła 
powtarzania się w  życiu podobnycli 
faktów w  krótkim okresie czasu po­
zostają przeważnie bez rezultatu.

Szczególnie w yrańme występuje
prawo serji w loterji liczbowej,

i jakkolwiek wszelka spekulacja w 
tym  kierunku jest bardzo problematy­
czna, obkiw ten stanowi dla graczy 
zaw rze  siłę przyciągającą. Sta ły  pu- 
w rót pewnych liczb nazyw any  bywa 
popularnie p raw em  przypadku lub pra 
w em  wielkich liczb, co uwzględniane 
byw a w każdym senniku. Statystyka  
w yników  ciągnienia loterii w  pi zecią- 
gu siu lat stwierdziła powtarzanie- się 
pew nych num erów w  pewnych okre­
sach czasu. W  czasie Bożego Narodzę 
nia. Wieikiejnocy, św. Jana  występują 
stale niektóre cyfry w  ciągnieniach, 
o cze.m pamiętają znaw cy loterji.. Nie 
gra tu roli jeden określony dzień, ale 
ores czasu. Gry hazardow e zasad za ­
ją się na obliczeniu, że reguły p raw do­
podobieństwa mają niejako znaczenie 
praw przyrody. Do innej kategorji na­
leżą liczby, które  wróżbici loteryjni 
w yciągają na podstaw ie p raw  wiedzy 
tajemnej z osobliwych faktów życia 
codziennego, a których w y lo s o w a n i  
następuje drogą czystego przypadku.

P raw o  serii badać można ła two
w instytucjach i sklepach o w iel­

kim ruchu publiczności,
W  trafikach n. p. zdarza  się, że 

a z ;eń po dniu żąda większą ilość kli- 
jentów tego samego gatunku tytoniu. 
Drobne zdarzenia codzienne przypo­
minają również często praw o serji. 
Czasami spadnie z okna na ulicę po­
trącony przypadkiem talerz, tego sa­
mego dnia lub nazajutrz z innego okna 
przy tej samej ulicy spada wazonik, i 
jeszcze jakiś przedmiot, gdy ż prawo 
serii w ystępuje  zwykle  przynajmniej 
w trzech w ypadkach. Lud przyw iązu­
je szczególną uwagę do trzykrotności 
zjawisk. Gdy umarł w  kwietniu tego 
roku kardynał Piffl — „ \o x  popul'“ 
w Wiedniu

pi zepowiadał śmierć jeszcze 
dwóch wybitnych osobistości,

co też sprawdziło  się, gdyż zaledwie 
w  4 miesiące później zmarli dr. Seipel

w  W a r s z a w i e .
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rzędnrików MSZ P. mm. Monammteid 
Ali Furugi Khan zabaw i w  W arszaw ie  
jeden dzień jako gość p. min. Zaleskie 
go, poczem udaje się do G enew y na 
zgromadzenie Ligi Narodow.

i m  codziennem.
i dr. Schober, którzy, obok kardynała, 
należeli do najznaczniejszych jedno­
stek w  Austrii.

P ra w o  serji objawda się często w 
w ypadkach politycznych, co zresztą 
tłumaczyć można ła two na podstawie 
psychologii mas. Najwidoczniej w y ­
stępuje ono też

w postaci nieszczęść i ragicznych  
wypadków.

Częsta powtarzają się serjami poża­
ry, katastio fy  kolejowe i automobilo­
we, mordy, nieszczęśliwa w ypadki na 
u l e y  i t. p. Jeżeli w  lecie ktoś utonie, 
w  kąpieli, to najczęściej następują po 
nim jeszcze dwie ofiary. W  krym ina­
listyce znane jest, że po jednem mor­
derstw ie musi nastąpić drugie, a p ra ­
wdopodobnie i trzecie. Da się to  mekie 
dy wyjaśnić psychoanalityczne. P e ­
wne zdarzenie skłania myśl drugiego 
człowieka w  kierunku, k tóry  p row a­
dzi do katastrofy. Szofer lub m aszy­
nista pod wrażeniem świeżego w y ­
padku stara  się uniknąć jego możliwo­
ści, jednakże w yobraźnia  jego pod­
świadomie

pracuje w  kierunku wywołania  
w  myśli obrazu katastrofy

i powoduje- zgubny lęk.
Badając praw'o serji, które zadziwia 

nas w  życiu codziennem, przychodzi­
my do wniosku, że część zjawisk da 
się w ytłum aczyć drogą psychoanalizy.
część   problematycznem prawem
prawdopodobieństwa, reszta jednakże 
stanowi ciemną, nierozwiązalną za- 
gadką metapsychiczną.

P o k a z y  ne w p i a u r e  
weriecKiej.

W poprzednim numerze pisaliśmy o 
międzynarodowej w ystaw ie  filmowej 
i fest:ivaiu w  Wenecji. W  uzupełnieniu 
podanych lnformacyj podajemy w y ­
kaz filmów, które  by ły  demu-nsfrowa- 
ne podczas festivalu B yły  to: „Dzie­
w częta  w  mundurach'1 Leontyny Sa­
gan, „Dawid Golder11 Duviviera, „Dr. 
Jekyll i Mr. H yde“ Mamouliana i s.Dro 
ga do życia11 Fkka, ponadto filmy re­
gionalne (wśród nich polski „Biały 
ślad'1 Krzeptowskiego). Polskę rep re ­
zentował personalnie Ryszard Ordyń- 
ski. W ygłosił on odczyt o akt.ualnem" 
polożcnm polskiej kinematografii. , -

P ro g ram  ra d io w y .
Poniedziałek, 19 w rześnia.

Lwów. (381) Godz. 11.58: Sygnat czasu 
z O bserw at. Astronom, w  \V arszaw ic, 
hejnał z W ieży M ariackiej w  K lukowie. 
12.10: Codzienny P rzeg ląd  P rasy  Polskiej. 
12.20: M uzyka z Płyt gramof. i2.40: Urz. 
kom unikat P aństw . Inst. M eteor 12.45: 
D. c. m uzyki z p ły t gram of. 13.25— 15.00: 
P rze rw a . 15.00: Komunikat gospodarczy. 
15 10: Muzyka z p ły t gram of. 15.30:
P rzeg ląd  kom unikacyjny. 15.40. M uzyka z 
p ły t gram of. i S ilva Rerum . 16.30: Kącik 
leśny, 16.40: I ogadanka w języku francu­
skim. 17.00: M uzyka czeska w  w yk. or­
k ies try  P . R. 18.00: „N ajszlachetniejszy re ­
po rte r św ia ta" wyg}, p. W acław  Rogowicz. 
18.20: M uzyka taneczna z W arszaw y 19.15 
Rozm aitości. 19.30: O dczytanie program u 
na dzień następny. 19.35: P rasow y  D zien­
nik R am ow y. 19.45: „Jak  zapooicgać o ty ­
łości" pogaaanka kosm etyczna w  oprać. p. 
M arii Żuław skiej. 20.00: O peretka ze studia 
w arszaw sk iego ; w  przerw ie  dodatek do 
P ras . Dzienńka Radj. 22.00: Feljeton „Zła­
mane sk rzydk . miłości" w ygł. p. C ezary  
Jellenta. 22.15: Komunikaty. 22.20; M uzyka 
taneczna z W arszaw y . 22.40: W iadomości 
sportow e. 22.50—23.30: „Za rok, za  dzień, 
za chw ilę..." w ystęp  Zespołu rew ji krakow  
sk itj z tea tru  Colosseum w e L w ow ie (ze 
studja).

W torek, 20 w rześnia.
Lwów. (381) Godz 11.58: Sygnał czasu 

z O bserw at. Astronom, w W arszaw ie, 
hej lał z W ieży M ariackiej w  K rakowie. 
12.10: Codzienny P rzeg ląd  P ra sy  Polskiej. 
12 20: M uzyka z p ły t gram of. 12.40: Urz. 
kom unikat P aństw . Inst. M eteor. 12.45: 
i), c. muzyki z p ły t gram of. 13.25— 15.00: 
P rz e r\va. 15.00: Komunikat gospodarczy. 
15.10: M uzyka z p ły t gram of. 15.30:
Chwilka lotnicza. 15.35: Komunikat Państw . 
Urz. W ych Fiz. i Państw . Zw. Sport. 15.40 
M uzyka - p ły t gram of. i Silva Rerum . 
16.45: ,0  modzie" pogadanka p. Stefanji
Zielińskiej. 17.00: Popołudniow y koncert 
sym foniczny w w yk. ork Fiihar. W arsz. 
18.00: „P rzyrodnik  i.a kołonji" w ygł. prof. 
S. Sumiński. 18.20; R eportaż z cyklu „W ę­
drów ek m ikrofonu". 18.45: Muzyka lekka 
z Kawiarni Szkockiej we Lwow ie. 19.10: 
Rozm aitości. 19.25 • O dczytanie program u 
:ia dzień lastępny i p ły ty  gram of. 19.35: 
P rasow y  Dziennik R adiow y. 19.45: S krzyn­
ka techniczna. 20.00: Koncert popularny w 
w yk. ork iestry  P. R. w W arszaw ie. 20.45: 
Felieton literacki W . S ieroszew ski; „M itaż 
O jczyzny". 21.00: D. c. koncertu. 21.50: 
Dodatek do P ras . D ziennika Radj. 21.55: 
Komunikaty. 22.00: Recital sk rzypcow y p. 
Jana  F rm uosa. 22.20: M uzyka taneczna
(d. c.). 22.40: W iadom ości sportow e. 22.50 
—23.30: M uzyka taneczna z W arszaw y.

m ssazsazsw asssm  ;

N o c f l e  d y ź i i r y  a 3t e k .
Od niedzieli 15-go do soboty 24-go 

Września b. r. mają nocny dy żur nastę­
pujące ap tek i: 1) FI. Błądzińskiego, Ły-
cz-.iKOwska( 5>7, 2) A. D orzaw etza. pl. św. 
T eodora 3. 3) M. E ttingera, pl. G oluchow- 
skich 14. 4) S. H aya. K ołłątaja 12, 5) J.
Kaniewskiego, Leona Sapiehy 5, 6) K
K urzroka, K rakowskn 26, 7) J. Kurkie-
w icza, pl. Uri j i  Brzeskiej 4. 8) A. M arko­
w icza. Zyblikiew icza 50, 9) R. M arguliesa, 
Żółkiew ska 32, 10) p , M ikolasclia. Koper­
n i k a  1. 11) J. P ilew skiego, A kadem icka 28.
12) J. Pinelesu. Rynek 18. 13) J. Pora-
tyńskiego, pl. B ernardyński 1 14) Reisso-
wej, Lw ów —Z am arstynów . 15) B. Scliein- 
baclia, G ródecka 30, 16) S. Som m erstcina 
Janów  ka 2. 17) E. Sussm ana, Kurkowa 5.
13) O. leneck iego , Zielona 33, '91 J. Z 1- 
rzyckiego. Żółkiew ska 71, 20) ' Z erjg ie- 
w icza, Jagiellońska 12, 21) K. Z jgm unto- 
w cza. G ródecka S4

| D B f c O S Z B H lfl
JWPBgaaiiTH—jgm— bb l i i i

|  b P R Z E D A Z  g

K O Ł D R Y  z ł .  9 80
b ro k a to w a  w pierw szorzędnym  wykonam.), 
p o śc ie l najtan ie ,, najw iększy wybór. Fre sicr, 
L.wów. Syksiuska 21.   250.

PIANINO
pruskie, znakom  te, sp r /ed a  bardzo tanio 
SK eniarski, K opcrni.ia 26. 1523

R O Z N h

C H O R O B Y
serca. Basenów, astma, cukrzyca — Sana­
torium „Salus", Kraków, Przyrodnictwe.
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